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NuMER 6. 


O PRZYIAŹNI. 


Powiadaią, że rzadkość rzeczy stanowi ich 
wartość, i ze złoto i srebro pierwsze z tego 
względu trzymaią miejsce między znikomemi rze- 
czami. Ia wiem iednak, że iest coś rzadszego na 
świecie iak te kruszce ; iest to prawdziwy przy- 
iaciel, iezeli go podobna znaleśdź. Modnych przy- 
iacioł znałem co nie miara, lecz wszyscy iak ia- 
skótki, przybywają z wiosna, a iak zimno nasta- 
nie, w tedy odlatują. Nie widziałem nigdy przy- 
iacieló, który by mię kochať dla mnie samego , 
ale siła którzy kochali samych siebie w moiej oso- 
bie badź dla potrzeby, bądź dla konwersacyi; 
bądź dla! hulanki, bądź dla innych przyiemności. 
Czas mię dobrze prawdy nauczył. Gdym nie- 
miał nic uciesznego do powiedzenia przyiaciele 
rozhoworow opuścili mie, gdym przesłał bono- 

wać, dawne kompany str onity odemnie i tak da- 
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lój. Przystaie na to źe dla dobrego przyiacie- 
la, gardło bagatela, ale też trzeba zemną uznać 
ze prawdziwy „przyjaciel iest to Fenix, o którym 
wszyscy koskaią, a nikt. go nić widział. Dyoni- 
zjusz tyran Syrakuzański wczwał syna, pewnego 
razu na rozmowe, lecz mlody Xiąże wymówił 
się w tćj chwili; gdy późnićj przyszedł , Dyoni- 
zy go pyła czemu by pierw: ej tego nie uczynił ? 
Gdyż miałem mój ojcze pićciu czy sześciu przy- 
iaciot u stolu, Dyonizjusz zdał się zadziwionym 
taką liczbą przyiacioł i zapytał syna czyli byt 
pewny o ich szezer ości.. lak najpewnićjszy, odpart 
mu xiąże. Więc, prawi ojcite, sprowadź ich 
wszystkich tój nocy, do siebie i iednemu po dru- 
gim zwierz. się, zes dopićro zabił tyrana, i proś 
każdego, aby, ci pomógi unieść trupa i pogrześc 
go skrycie, nim przygotwiesz „amiysty ludu do po- 
sadzenia cię na moiem miejscu; a gdy tak ich 
wierność wy probuiesz, przyjdź abyśmy się spo- 
Tem acieszyli, tak nieoszacowanym skarbem. Syn 
dopełnił rozkazów ojca i serdecznych przyjacioł 
pomaleńku zażył ; ale jakie, podziwienie; ci sami 
którzy u stofu zycie zan kładli , ani iedeń z nich 
niechcia! się na niebezpieczeństwo nńarażie. W ów- 
czas mądry ojciec uwiadomióny o przewidywa- 
ńym skutku, rzęcze: „Drugi raz moj synu fide, 
sed cui, vide, (wierz, lecz komu, strzeż ) i wiedz 
ze trzykroć szczęśliwy, kto w ciągu życia je- 
dnego przyiącieli znaleśdź zdoła, bo co „stołowi, 
to tych sepdeczność zosłaie na OKE usie. 

Gdyby Pismo świete nie czyniło wzmianki o 
krolu Dawidzie i o ionatanie, wierzyćcbym nie 
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chciał w przyjaźń na tóy ziemi. Dotychczasowe 
doświadczenie nakłania mię do opinii,-że Kastor 
i Pollux, Damon i Pityasz, Pilades i Orestes , 

Nizus i Eurjal, Achilles i Patrokles, Tezeusz i Pi- 
rytousz, Scypió i Lelius, że te wszystkie wzory 
przyiaźni w odlegićj starożytności, były tylko u- 
roićńiem. Wreszcie powiada Włoch: Suole di 
parole amico; non yaler un fico. (Przyiaźń na 
migi, nie warta i figi); a zatćm cierpliwość — 
Najlepszy przyjaciel Bog, a potóm pieniądze. 
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Talina w młodości swoiej nim miał ieszcze po- 
wóz na rozkazy, znalazł się pewnego dnia w Ver- 
sailles , à małąc grać tego samego wieczora w Pa- 
ryzu, obrał dla przyśpieszenia powrotu iednę zre- 
miz stoiących przed pałacem. We Francji, iak się 
do landary podróżny trafi, wożnica zawsze odpo- 
wiada iż natychmiast iedzie, i że czeka tylko iedne- 
go podróżnego, Talma przyzwyczaiony do tego 
woznic powszedniego manowyca, uczynił zapy ta- 
nie i odebrał; odpowiedź pospolitą. Dumaiąc w 
ówczas o sławnym Garryku, wszedł płaszczem 
obrzucony przez iedne drzwiczki landary, a wy- 
szedł bez płaszcza drugiemi. Zmierzchało się iuź 
nieźle, Tałma na nowo staie, zmienia głos i pyta 
czy prędko poiadą. Woznica tłoczy go do powozu 
krzycząc mu, na icdnego tylko czekam. Talma pieć 
razy g głosi postawę przeinacza i za ostalnim razem 
odbiera odpowiedź: czekano tylko na Pana; iakoż 
landara leci do Paryza, wioząc Talme i pieć miejsc 
próźnych. Przybywszy na plac Ludwika XV. Ka- 
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reta słaie, Talma otwiera drzwi, płaci za swoie 
miejsce i drapie, furman dotąd czeka na resztę 


pieciu. 

Pan K. spotyka wieczorem młodzieńca, kto- 
cego mimo zmroku poznaie rozmawiaiącego z ko- 
bicia kapturem przysłoniona. Bierze go cieka- 
wość z kimby to snowaľ takie miłostki, kryie 
się i czeka konca rozmowy. Wykraczaiąc prze- 
ciw dyskrecji, usiłuie paanan kobiete, tropi ia, 
la umyka, lecz niestety! przy latarni gubi pod- 
wiązke, Pan K. podejmuie podwiązkę i wraca do 
sicbie.— Maury Brutti, prawi żonie, śmieiąc się 
do rozpuku, muszę ci śmieszną opowiedzieć am 
wanturę.—  „Patrzno Papo, rzekła coreczka, 
wszakże to Mamy podwiązkę w reku trzy masz.“ 
Opowicdzże nam tę swoię awanturę, przerwie 
sąsiadka. Pan K. nie „opowiedział awantury, od- 
dat podwiązkę, potozył sie kwaśno i postanowił 
sobie nie tropić Białych- głow  rozmawiaiących 
wieczorem na ulicy. 
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Znaczenie zeszićj Zagadki iest Kareta po: 
czwórna na remizie. 


Motyl i na nastepny kwartał skrzydeł nie o- 
ouści. Cena kwartalnej prenumeraty w stolicy 
iest ztotych Cztery. 
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